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Pomnik Tadeusza Kościuszki 
w  Ameryce północnej.

Ja k  całe  narody schodząc z w idow ni św ia
ta  pozostaw iają pam iątki świadczące o ich b y 
cie , dając nam zarazem  m iarę swych dz ie l i 
czynów , tak  też i pojedynczy ludzie w  naro
dzie, w ielcy czynami bohaterskiem i, słynni mi
łośc ią  i poświęceniem dla ojczyzny, lub m ądro
ścią, odbierają po zgonie św iadectw a swej chw a
ły  i drogiej pam iątki, w yryte to na pomnikach 
grobow ych, to na kartach  historyi, to wreszcie 
w  sercach potomności.

M iłe  jest wspomnienie drogich nam osób lub 
ulubieńców  narodu, których może naw et nie zna
liśm y za życia; dumą i rozrzewnieniem n ap e ł
n ia  się serce, kiedy w idzim y pam iątki pośw ię
cone ich cnotom, lub pomniki, cześć ich popio
łom  nakazujące. Czyliż tylko tyle dla nas z pa
m iątek przeszłości? O nie! Patrząc na te po
m niki minionej czci lub ch w ały , przebiegam y 
m yślą życie tego , na czyim one w7znoszą się 
grobie, przeglądam y się w  czynach jednających 
ch w ałę  wiecznej pamięci, a wrtedy myśli nasze 
uślachetnione samem wspomnieniem w ielkiego 
m ęża w  grob ie , dają pochop do naśladow ania 
pięknych jego czynów . W ie le  p raw da staw io
no pom ników ludziom nie tylko pamięci niego
dnym , lecz owszem tak im , którzy oby mogli 
być na zawsze zapom nieni! Nie o takich to mó
w ię  pom nikach, ale o pom nikach, k tóre  sta
w ia ł  wdzięczny naród praw dziw ej zasłudze.

Takim  pomnikiem jest nagrobek Tadeusza 
Kościuszki w  Ameryce północnej. B yłżebym  
zdolny powiedzieć na pochw a łę  śłachetnego mę
ża  w ięcej, niż ten pomnik na obcej, dalekiej 
ziem i, ręką  obcego staw iony narodu? Nie! B y
ło b y  to naw et zbytecznem. Już m ogiła pod 
K rakow em , ręką  naszego ludu usypana, sama 
ty le p rzem aw ia, że w szelki opis zasług  K o
ściuszki w y d ałb y  się tylko m ałym  i martwym, 
przy tak  w ielkich, żywych pomnikach. — K ró 
tk ą  tu tylko podaję w iadom ość, na historyi o- 
p a r tą , pow stanie ow'ego pomnika objaśniającą.

K ędy Hudson w7 bystrym  biegu ucieka do 
morza A tlantyckiego, wznoszą się po obu stro
nach w7zdłuż jego brzegów7, góry i pagórki, o- 
Ł ryte pięknem i roślinami Am eryki, a wszystkie 
te  miejsca, szczególniej w  N ow ym -Y orku , k tó
ry  Hudson przerzyna, chlubne dla Am erykanów  
noszą pam iątki, Tam to staczali oni k rw aw e

boje za w olność, a imię W ashingtona brzmią, 
ło  w  tycli okolicach w śród szczęku oręża.

Prześliczna jest okolica ponad brzegam i Hud
sonu, ca łą  krasą i rozmaitością przyrody Ame
rykańskiej przyozdobiona. N iedaleko miasteczka 
W est-P o in t wznoszą się góry i ciągną po obu 
stronach rz e k i, aż do N ew -Jersey. W  te'm to 
ustroniu znalazł Kościuszko p rz y tu łe k , zdała 
od sw ej nieszczęśliwej ojczyzny, której nie mógł 
w yzw olić z jarzm a niew oli. Domek, w  którym 
przepędzał smutne godziny, tęschniąc za luba 
ojczyzną, czas już zburzy ł do szczętu, miejsce 
tylko dokoła domku, noszące ślady upraw y, na- 
zyw7ają Am erykanie podziśdzień: ogrodem  a l
bo uchron ien iem  K o śc iu s zk i.

Przed dziesięcią praw ie la ty  wystawiono 
wielkiem u mężowi pomnik w  bliskości tego 
miejsca. Nie jest on ani w spaniały , ani ko
sztowny, przecież wartość jego w ie lka , jest on 
albowńem dziełem  w dzięczności, zasługom  cu
dzoziemca poświęcone'm. Do dziś dnia żyje Ko
ściuszko w  pamięci A m erykanów , W'spominany 
z żalem i czcią praw dziw ą.

K iedy przeciwnościam i losu nękany, po raz 
pierw szy sw7oję opuścił ojczyznę, u d a ł się przez 
Francyą do Am eryki, aby tam walczyć za w ol
ność. L isty  F ranklina, polecające go W ashing
tonowi, zjednały  mu bardzo uprzejme przyjęcie 
u tegoż.

Pierw sze w aw rzyny sw ej s ław y  ze rw a ł Ko
ściuszko na czele grom ady ochotników7, w  po
lach New7-Jo rk u , pod generałam i W ayne i L a 
fayette. Posuniony na stopień pułkow  nika i ad- 
ju tan ta  genera ła  W ash ing tona , odznaczał się 
w  późniejszych bitw ach męztwem i ludzkością, 
a przezto pow szechną, u n ieprzyjació ł nawet, 
z jednał sobie m iłość. W olny  od obowiązków 
służby, p rzepędzał smętne chw ile w  owym dom
ku, w śród dzikich sk a ł położonym, podczas gdy 
duch jego uciekał do drogiej ojczyzny, a łza 
w e oko patrzy ło  po niebiosach gw iazdek na
dziei dla bolejącej m atki. D okoła  domku na
sadził k w ia tó w , drzew ek lau ro w y ch , bzów7 i 
innych k rz e w ó w , a pielęgnując je  starannie, 
jedyną znajdow ał rozryw kę w  pośród cierpień, 
które każdego dręczą w ygnańca.

K iedy Stany Zjednoczone wolność i niepod
ległość swoję w y w alczy ły , zo sta ł Kościuszko 
posuniony na stopień gen era ła  brygady. Pań
stwo Cincinnati p rzy jęło  go do grona obywa
teli, przyte'm nadano mu m ałą posiadłość i znak
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honorowy „C incinnati.“  W  roku 1784 pow róci! 
Ibiedny wygnaniec, okryty Am erykańskiem i lau- 
ry , do Europy, aby walczyć za wolność swojej 
ojczyzny, ja k  w alczy! za wolność Am eryki.

K iedy w  r. 1794 nieszczęsna ojczyzna na
sza znów nadaremno k rw ią  walecznych synów' 
oblana, le g ia  w  kajdanach n ieprzy jació ł, K o
ściuszko p o p ły n ą ł pow tórnie do A m eryki, do 
te j ziemi gorzkich wspomnień tęschnoty za oj
czystym krajem , do tej ziemi, na której w yrósł 
lau r chw ały , wieńczący jego czoło, do ziemi 
w reszcie, gdzie m łodziuchna zak w itła  wolność, 
aby jemu żal w łasnej ojczyzny tein b y ł dotkli
wszym . W szędzie przyjmowano go z w ielką 
czcią i radością. Rada Am erykańska w yzna
czyła  mu pensyą, przyjaciel jego W ashington 
p rzy ją ł strapionego upadkiem  drogiej ojczyzny 
W' dom swój ja k  najuprzejm iej, lecz już w roku 
1798 obrany posłem  przez radę Am erykanów, 
po jechał Kościuszko do F rancy i, gdzie w ielu 
zn a laz ł przyjació ł. K iedy Napoleon ob ją ł rzą
dy, Kościuszko schronił się do Szw ajcaryi, gdzie 
w  Soloturnie, w  domu przyjaciela swego Z el- 
tnera, zakończył życie pełne chw ały , lecz tak 
i e  pełne goryczy i cierpień, dnia 15. Paździer
n ika  1817 roku, licząc la t 71. — Pokój cieniom 
walecznego m ęża! praw ego obyw atela sw ej zie
m i i pocieszyciela cierpiącej ludzkości!

Borowo, dnia 29. Grudnia 184 /.

Ż yw ot Karola Marcinkowskiego.
(Dokończenie.)

Jeżeliśm y dotąd w idzieli M arcinkowskiego 
jak o  m ęża, który b y ł godzień wszelkiego sza
cunku i uw ielb ien ia , który m iłą  dla nas b y ł 
ch luba, że na jednej z nami u rodził się ziemi, 
k tóry  wTreście ty le cnót p o k aza ł, iż każda ma
tk a  za w zór go dzieciom wskazyw ać m o g ła ; 
w  następnym okresie ujrzymy go na szczycie 
cnót ludzkich i obyw atelskich , tak , iż pamięć 
jego musi wr nas być niew ygasłą, a wdzięczność 
za odebrane dobrodziejstw a tak  s ilną , iż znie
w oli nas do czynów', k tóreby służyć m ogły za 
dow ody , że chcemy i umiemy wstąpić w  jego 
ślady. W  tym czasie rozw inął M arcinkowski 
c a łą  sw ą czynność i dzielność swego ducha po
k a z a ł. Z  natury obdarzony nadzwyczajną by
strością, przeniknął w szystkie potrzeby rodaków , 
a  przeniknąw szy je , m usiał im zaradzić. Jego

duch bowiem nie spoczął p ręd ze j, aż myśl, 
z g łęb i duszy w ydobyta, została  urzeczywistnio
na. Jego żelazna w ola pokonyw ała  w szelkie 
przeszkody; jej u leg a ł każdy, bo po legał z je 
dnej strony na jego bystrości rozumu, z drugiej 
na ślachetności serca. Nie będziemy się roz
wodzili nad jego czynam i, jako  lek a rz , jako  
człow iek, M arcinkow ski nie zm ienił się n igdy ; 
mając w ylane serce dla dobra ludzkości, b ieg ł 
wszędzie i zawsze z najw iększą chęcią na je j 
ratunek. Lecz pokrótce pomówmy o jego ży
ciu obywatelskie'in.

Jako syn godny swTej m atk i, gdy ją  u jrza ł 
złożoną d ługą  niem ocą, k tóra  u tratą  reszty 
s ił  g ro z i ła , zbiera wszystkie sw oje zasoby, 
aby rych łą  pomocą ocalił t ę , której w'szy- 
stko b y ł w inien, a bez której żyć nie m ógł. 
I  tylko on m ógł podjąć tak  w ie lką  pracę. 
W sparty  bowiem tysiaczne'm doświadczeniem, 
przebiega bystre'm okiem wszystkie klassy ludu, 
rozbiera ich niedolę, przenika ich cnoty, a po
tem bierze się żwaw'o do d z ie ła , pew ny sw e
go zw ycięstw a. On otrząsa naraz swych roda
ków' z dawnych p leśn i, w ydobyw a z lenistw a 
i ospalstwa, w  które nieszczęście ich pogrąży
ło , i  podaje w szelkie środki do rozpoczęcia no
wego życia. Niezmordowany w  swej troskli
wości, znajduje coraz w ięcej zw olenników , k tó 
rzy wr ślady jego w stępując, w spierają dzieło 
przezeń rozpoczęte. S tąd ruch n iezw ykły  po
między nami, czy to w  dziedzinie nauk, czy ży
cia praktycznego; wszędzie pow stają nowTe rze
czy, a wszystkie zm ierzają ku jednemu celowi. 
Z  ja k  zaw'stydzonem obliczem muszą spoglądać 
na jego czyny owe m ędrki, których wszędzie 
u nas napotkać możesz; którzy tysiączne m aja 
w  głow ach  p lany , każdego chcą poprawdć, a 
jednak  nic nie zrobili! O ! na takich ludzi b y ł 
i będzie M arcinkowski biczem Bożym. D ałby  
Bóg, aby przestali plany układać, a zaczęli p ra 
cować! Pola im nie zabraknie , bo M arcinko
w sk i zostaw ił dużo, aby następcy upraw ili to, 
co on rozpoczął. On nam razem p o k a z a ł, że 
w  jak ichkolw iek  stósunkach, zaw sze dosyć zro
bić możemy, byle się chwycimy środków  go
dziwych, przeciw  którym  n ik t wystąpić nie mo
że. Roztropność w ięc ma przewodniczyć na
szym przedsięw zięciom , a dojdziemy do celu, 
chociaż się zd aw ało , że są przeszkody n iez ła- 
mane. W  ten sposób pow stały  przez niego lub 
pod jego w pływ em  liczne stow arzyszenia, z któ-

4*
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rych jednego tylko dotknę. Jako prawdziwy 
demokrata starając się przez wyższą oświatę i 
lepszy byt wynieść gmin do godności ludu, s ta ł 
się twórcą Tow. Nauk. Pomocy, z którem się 
wszystkie inne łączyły. Przez nie chciał Księ
stwu dać to , czego Polska nie m iała , t. j .  za
możną i wykształconą średnią klassę. Dla te
go też w Poznaniu korzystał z wszystkiego, co 
do jego zamiarów było pomocnem. Przypomnij
my go sobie jako reprezentanta miasta. W  skro
mnej postawie, jeszcze w skromniejszym ubio
rze , przysłuchując się na sali rozprawom o- 
bywateli z zupełną spokojnością, zdaw ał się 
nie brać udziału w7 całej spraw ie; lecz kiedy 
rzecz doszła do kresu, gdzie uw ażał potrzebę 
wystąpienia, z taką biegłością w padał w dy- 
skussye, iż prawie zawsze wychodził zwycię
sko. W  ten sposób w pływ ał na wszystkie sto
sunki obywateli Poznańskich, ro b ił, co mógł, 
walczył do upadłego, a kiedy uledz musiał prze
ciwnikom, nie wypuszczał broni z swych rąk, 
lecz chwytając się swych zasobów niewyczer
panych, pocieszał i należycie w spierał klassę 
zarobkową, aby nie upadając na duchu, stara
ła  się o coraz lepszy byt i wyższe wykształ
cenie, i tym sposobem stała się podporą kraju. 
Marcinkowski przywrócił cześć handlowi i rze
miosłom, którą głupota ślachty im w ydarła, 
oddając wszystkie bogactwa Polski w ręce cu
dzoziemców. Z jaką to lubością spoglądamy 
dziś na sklepy naszych rodaków7 w Poznaniu! 
Szczęść W am  Boże! kochani Bracia, W asze 
bogactwa są razem bogactwem ojczyzny. Ale 
strzeżcie się próżności, nie trwońcie dóbr W a 
szych na rozkosze światowe. Marcinkowski na
uczyć W as powinien, że kto posiada wiele, u- 
żyć ma tego nie ku dogodzeniu swemu ciału, 
lecz ku pożytkowi ojczyzny. Czytajcie jego o- 
statnie słowa (* ) :

„D w a pytania będą ludzi bardzo po mojej 
śmierci niepokoić: „Co on rob ił z dochodami, 
jakie n. p. w  ostatnich latach magistratowi Po
znańskiemu w ykazyw ał? ' W ystawcie sobie roz
rzutnego człowieka, który skoro rzecz jaką  zo
baczy, co passyi jego dogodzi, nie pyta, czy roz
sądnie by kupić, ale dogadzając swej chuci, wy
rzuca pieniądze. Otoż taką samą chuć w la ł 
Pan Bóg w mą duszę. Kiedym w idział, że

( ) Jest to wyjątek z testamentu Marcinkowskiego, 
którego mi przyjaciel udzielił.

wydatkiem pieniędzy na pożyteczne, jak  mnie 
się zdawało, cele, mógłem dogodzić tej żarliwo
ści mej duszy, z jakąż przyjemnością wydawa
łem, ciesząc się zawsze, że to moja prawdziwa 
własność, mój, że tak powiem, utw ór, którym 
dysponuję. — Nie pojmowałem nigdy tych lu
dzi, którzy skwapliwie skarby zbierają, nie zo
stawiając dzieci dobrze wychowanych, bo się 
ich wychowaniem nie trudnią, tylko zbieraniem 
majątku, lub umierając bezdzietnie, nie wiedza, 
jak i z ich zbiorów nastąpi użytek. Zwykle to 
marnie bywa roztrwonione. Mnie miło było 
dogodzić sobie natychmiast i patrzeć za życia na 
skutki mych usiłowań. I  dobrze mi tak było.

Drugie pytanie: „D la  czego ten człowiek 
jak  zapamiętały pracow ał do upadłego, upar- 
ty, nie zw7ażający na żadne udzielane mu rady." 
To tylko ten odgadnie i zrozumie, kto kiedy
kolwiek w swej duszy żyw7o uczuł, co to jest 
pełnie powinność. Tego żą d ła , tej niespokoj- 
ności, którą Pan Bóg wdał w duszę moje (boć 
ja  sobie sam nic nie dałem , w7szystko, co we 
mnie było, są jego dary, przez w7ychowanie ludz
kości na szczegółowy jej pożytek skierowrane); 
inaczej poskromić nie m ógłem , jak  ciągle zaj- 
mując się pracą. Mnie jeść i spać, choćbym 
b y ł najbardziej zmęczony, nie prędzej smakowa
ło , ażem całodzienną pracę ukończył. Prawda, 
że nieraz Bóg po mnie wiele w ym agał; nigdym 
się na to nie oburzał, zawsze rów7nie ochoczy 
byłem, gdy chodziło o to, aby drugiemu dopo- 
módz. A sam jednak na pozór odpychajacv 
drugiego: to dla wyobrażenia najzupełniejszej 
niezawisłości. Całe życie najwyższe me szczę
ście zakładałem  na zupełne') niezawisłości od 
świata, wszystkiego sobie odmówić byłem w sta
nie, i dziś, gdy się z tym światem rozstaję, od
chodzę bez żalu do w czoraj, bez życzenia na 
jutro . “  —

Aby godnie ocenić cały w pływ  i wszystkie 
prace M arcinkowskiego, trzebaby zapuścić sie 
w obszerny rozbiór Wszystkich stowarzyszeń. 
Lecz to przechodzi zakres naszego artykułu; 
może to drugich zachęci do zajęcia się podobną 
pracą; może wreście sami będziemy mogli pó
źniej umiescic podobne rzeczy. YTracamy więc 
do osoby Marcinkowskiego.

Kiedy dzieło jego coraz bardziej w7zrasta i 
bujne owoce zapowiada, kiedy po trudach w  te'm 
znajduje wypoczynek, że prace jego nie są bez
skuteczne; niestety! siły  fizyczne opuszczać go
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zaczynają. Juz w  1842 r. zapad! mocno na s ła 
bość piersiow ą, ale k u rac ją  w R einerz i w W a m -  
brunn poparł jeszcze nadw ątlone siły . W ten 
czas czu! jeszcze w  sobie sifę  potężną i gnie
w a !  się, kiedy go za słabego uważano. Jakoż 
w róci! do Poznania w olen od boleści i cierpień 
piersiowych. Lecz gdy pełen  żarn i ochoty, 
w z ią ł się na nowo do swego dzie ła  i cudów 
dokazyw ał ze swem schorzałem  ciałem  , nie 
w ytrzym ały w reście siły  jego tak  w ielkiego 
w ytężenia, zw łaszcza, że do tego przydały  się 
cierpienia moralne. Smutne w ypadki 1845 ro
ku  przyspieszyły śmierć najślachetniejszego mę
ża, gdy wśród cielesnych dolegliwości, wskróś 
przeszytego nieszczęściem ojczyzny, jeszcze ro
dacy, którzy  za jego duchem zdążyć nie mogli, 
w  swej ślepocie, choć w  najlepszej chęci, prze
śladow ać zaczęli. Napróżno b łag a li go przy
jac ie le , aby szukał ulgi swemu c ia łu ; niedola 
k ra ju  nie dozw oliła m u, aby go w  najburzli
wszych czasach opuścił; w o la ł więc skrócić 
sw e życie, byleby ojczyźnie s łu ż y ł do ostatka. 
W  końcu dopiero, kiedy słabość p łacow a do
sz ła  do ostateczności ? opuścił P oznań , ud a ł
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się na w ieś i  tam w  D ąbrów ce, w  powiecie 0 -  
bornickim, w  gronie p rzy jació ł, z zupełną spo- 
kojnościa i przytomnością um ysłu, dnia 7go L i
stopada 1845 r. życie zakończył.

Dnia 11. L istopada nad wieczorem sprow a
dzono z D ąbrów ki do Poznania zw ło k i M arcin
kowskiego , wiedzione przez okoliczne ducho
w ieństw a , ślachtę i inne stany. Od w si do 
Wsi, jako  i z miasta O bornik, przez k tóre po
stępow ał o rszak , wychodzili mieszkańcy i  du
chowni, odprow adzając ciało przy pochodniach 
i śp iew ach , przy odgłosie dzwonów od gran i
cy do granicy. P ó ł mili od Poznania zgrom a
dziły  się wszystkie cechy z chorągwiam i, kirem  
żałoby  okrytem i, i odebrały  w  tow arzystw ie 
mnóstwa mieszkańców7 miasta i okolicy, zw ło
k i, które niesione przez w łościan , stanęły  o go
dzinie 4tej na przedmieściu Ś. W ojciecha. Tu
taj oczekiw ał od godziny Bcićj X . A rcy-B isknp 
Gnieźnieński i Poznański z P ra ła tam i kapitu
ł y ,  z duchowieństwem tutejsze'm i okoliczne'm. 
W yżsi urzędnicy wszystkich dy k aste ry j, w yżsi 
w ojskow i, m agistrat, rada  m iejska, uczniowie 
w spierani przez Tow arzystw o naukowej pomo
cy, z wszystkimi nauczycielami, którym  około 
15,000 ludzi wszystkich stanów i wyznania to
w arzyszyło, przyjęli w  środek skromną trumnę 
dębow a, ozdobiona wieńcem z kwiatów ', k tóra

t  t '  e j  c
na przemian mieszkańcy i w łościanie nieśli, przy 
pochodniach i tysiącu świec, przez ulicę W ro - 
niecką, rynek, ulicę Nową, W ilhełm ow ską, przez 
Ś. Marcin na cmentarz Ś to-M arciński. W  po
chodzie przez miasto pozamykano kram y, g łę 
boka cichość po ulicach przepełnionych, odgłos 
dzwonów i śpiewy licznego duchowieństwa, da- 
w’a ły  znać o akcie smutku i ogólnej żałoby . 
Prosty grób okryw a drogie zw łok i M arcinko
wskiego.

T aka cześć, zw łokom  jego oddana, najlepiej 
g łosi to, czem b y ł M arcinkowski. Zaiste d łu 
gie czasy up łyną, nim naród nasz takiego w y
da m ęża; lecz jakko lw iek  smutek po takie'm o- 
sieroceniu musi być w ielki, strata poniesiona do 
rozpaczy przywieść nas nie powinna. B yłoby  
to przeciwnie bolesnym znakiem, gdybyśm y rę 
ce opuścili, m y, cośmy najlepszą m ieli szko
ł ę ,  zapatrując się codziennie na w zór mężów. 
W szystkie siły  nam połączyć trzeba , a gdy to 
n astąp i, dzieło przez M arcinkow skiego rozpo
częte, nie tylko nie upadnie, ale coraz bardziej 
wzrastać będzie. W y  m atki przedewszystkieni
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zachowajcie go w  żywej pamięci, stawiając go 
za wzór waszym dziatkom. W  jego życiu znaj
dą na wszystko naukę, na wszystko pociechę; 
on im pokaże, że przez pracę i cnotę do wszy- 
skiego dojść można, że tylko w cnocie i pracy 
leży prawdziwa ślachetność. On pocieszy i od
w agą napełni młodzieńców, którym ani boga
ctwa, ani znaczenie, przy kolebce nie towarzy
szy ły ; bo sam był synem ubogich rodziców, a 
jednak wyniósł się nad w szystkich, których 
ślepy los od dzieciństwa wszystkiem obsypał. 
On wTreście zawstydzi wszystkich obłąkanych, 
co to m yślą, że sam ród czyni człowieka śla- 
chetnym. Jak  za życia by ł na nich chłostą, 
tak i po śmierci wiecznie ich kłuć będzie.

Zasługi rodziny Jordanów  
w  Polsce.

Z licznych nagrobków, które nie mało ko
ściołowi Ś. Katarzyny w Krakowie (1 ) przy
czyniły ozdoby, zasługuje na uwagę istniejący 
dotąd kamienny pomnik W awrzyńca Jordana 
Spytka, który, co się tyczy wielkości, do naj
większych wr Polsce policzonym być może, ma 
bow'iem wysokości 15, a szerokości 11 łokci, 
a  mimo tego najdrobniejsze szczegóły jak  naj
staranniej są wykończone, — dziś mocno już 
jest zniszczonym.

Nazwiska rzeźbiarza, który ten pomnik po 
mistrzowsku wykonał, nigdzie doszukać się nie 
mogłem. Przypatrzywszy się jednak tym ry
cerskim postaciom, których zadumane oblicza, 
tak  wybitnie cechują narodowe ry sy ; trudno 
przypuścić, aby artysta ten nie by ł Polakiem, lub 
przynajmniej długo wT Polsce zamieszkałym; cu
dzoziemiec bowiem, mimo znajomości sztuki, nie 
umiałby się tak wtajemniczyć w ducha naro
dowego. W ażnym także jest ten grobowiec 
pod względem starożytności ubiorów, osobliwie 
kobiecych, jakie na nim widzimy. Z podobień
stwa rzeźby tego pomnika do rzeźby form ka
miennych (czy li siedzeń inaczej S talli) znajdu
jących się w kościele Ś. Idziego w Krakowie, 
wnosić można, że jest dziełem Jana ze Lwo-

(1) H istoryą kościoła Ś. Katarzyny w  K rakowie za
m ieściłem  wraz z rysunkiem pomnika W aw rzyńca Jor
dana, w  lym  zeszycie Starożytności i Pbm ników Kra
kowa.

w a, który je  takyj^ysznie w ykonał, jak  świad- 
czy jego podpis nadm ienionych  formach prze- 
zemnie odszukany. s;

Na pomniku w  tnowie będącym taki czyta
my nap is:

D . O. M.
Laurenlius S p y tek  Jordan  de Zakliczyn  in M elsztyn, 

Castellanus Cracoviensis,
Capilaneus Premislen. Camionecensis et Cichoviensis

S i l i ,  U xori svavissim ae, Parentibus, M ajoribus 
et liberis suis dulcis posuit.

V ivit annos L fere —  O biit in  M ogielany  X ‘ M artii 
A. D .-M D Ł Y M .

#  #  *

Yir pius bcnignus, et optim arum  partium
Senator prudens, disertus et amans P atriae,

Doctorum  virorum  et bonarum artium  fautor.
Priscae, et Catholicae Rcligionis propugnator eximins.

Rod Jordanów, którego potomków grobowiec 
w kościele Ś. Katarzyny oglądamy od 1039 już 
roku, a zatem przez ośm prawie wieków, zna
mienitych wydając mężów, krajow i się w ysłu
giw ał. (2)

I ta k : widzimy w dziejach najpierw sławne 
imię M ikołaja Trąby, Arcybiskupa Gnieźnień
skiego, Posła Jag ie łły  do M ikołaja Papieża, 
względem zaślubin tegóż K róla z Jadw igą — 
który tak w pokoju na synodzie Konstantynej- 
sk im , jak  i w  potrzebie pod Grunwaldem i 
z Prusakami, znacznie się krajow i przysłużył, 
a nauką i cnotami tak w ielki sobie zjednał sza
cunek, że jmu Papieską godność ofiarowano, cze
go nie przy ją ł. Umarł roku 1422. (3)

Jan Jordan za K róla Alexandra wielce sły - '

(2) K orona Polska Kasp. N iesieckiego. Tom  IV., 
str. 373.

„Paprocki z dawnych listów  klasztornych d oczy-  
„tał s ię ,  Eieronimum  Jordan N otarium  Regis Boleslai, 
„1039 an."

Okulski o Jordanach w Tom ie III. Herbarza str. 224.
(3 )  O nim  w  następujących czytać m ożem y dzie

łach :
1°. Akta Koncylium  K onstantynejskiego Tom  I I .— 

2s>. W  Bzowiuszu pod r. 1415. — 3°. W  D ługoszu pod 
r. 1422. — 4 ° . W  Niesieckim , Korona Polska, Tom  IV., 
str. 3 7 4 .—  5°. W W iszniew skiego H ist. lit. Pol. Tom 
III. str. 137.

O zasługach familii Jordanów  w N iem czech, a na
w et w  Rzymie za C esarzów , czytać można w N iesie
ck im , Nakielskim , w M iech ow i., str. 67 , w  Długoszu  
i Paprockim.



31

m ał i p rzez  tegoż Ż upnik iem  W ie lick im  t y ł  o- 
b ran y , za  k tó ry  to u rząd  Z ygm unt Iszy znaczne 
summy mu w y p ła c ił .  ( 4 )  B y ł  tak że  S taro stą  
O św ięcim skim  i W ie lk o rzą d cą  K rak o w sk im , u- 
m a r ł  1507 r .  A dam  z Z ak liczy n a  pod Cecora i 
Chocim em  pam iętne odn iósł zw ycięstw o , zm arł 
1644 ro k u ; m a pom nik  u B ern ard y n ó w  w  K ra 
k o w ie  (5 ) .

S p y tek  J o rd a n , R otm istrz i S to ln ik  K ra k o 
w s k i ,  S tarosta  S an d ec k i, sam sw oim  kosztem  
ro ty  przeciw ' M oskw ie w y s ta w ił i do zw yc ię
s tw a  nad  W ę g ra m i pod Tczew em  i G dańskiem  
w ie le  się p rz y c z y n ił, za  co mu R zeczpospoli
ta  przez P o s ła  T aszyckiego  podziękę z ło ż y ła . 
W a w rz y n iec  nakoniec S p y te k , k tó rego  tu n a 
g robek  przy toczy łem , b y ł  synem M ik o ła ja , K a 
sztelana W o jn ick ieg o , S tarosty  O św ięcim skiego, 
Z ato rsk iego  i W ie lk o rzą d cy  K rak o w sk ieg o  (k tó 
ry  u m a rł 1521 ). Podobnie ja k  ojciec w  k ra ju  
liczne s p ra w o w a ł u rzędy , b y ł  bow iem  K asz te
lanem  S andeck im , W o jew o d ą  Sandom irskim , 
K asz te lanem  i W o jew o d ą  K ra k o w sk im , nadto 
P odskarb im  W . koronnym  (6 ) .  O że n ił się z A n
na, có rką  M ik o ła ja  S ien ia w sk ie g o , W o jew o d y  
R uskiego  i  H etm ana W . koron ., z k tó re j m ia ł 
p ięć  có rek . —  N iesieck i ta k  o nim m ó w i:

„  C hw alą  go w szyscy z b ieg ło śc i w  p ra w ie  
, , koronnym  —  z w ym ow y i z m iłości ojczyzny, 
, ,a le  to m niejsza jego  p o c h w a ła  —  tam tych bo- 
„w ie m  czasów', gdy  się P olacy now inek  L u te r-  
„ sk ich  co żyw o c h w y c ili, on sta teczn ie p rzy  
„s ta ro d aw n e j w ierze  k a to lick ie j aż do zgonu 
„ d o t r w a ł . '4

V asavy  w  żyw otach m alarzy  W ło sk ic h  w spo
m ina o Jo rdan ie  S p y tk u , k tó ry  w  W e r o n i e  
ob razy  sk u p o w a ł. Czyli te  ob razy  d la  siebie 
n a b y w a ł, lu b , ja k  się  dom niem yw a P . A m bro
ży G rabow sk i, (7 )  d la  sw ego K ró la , to zaw sze 
policzyć możemyr do jeg o  p rzy m io tó w , że b y ł  
je ś li n ie  m iłośn ik iem , to znaw cą sztuk p ięknych .

•Stanisław' O rzechow ski do znam ienitych po 
liczą  go m ów ców , ( 8 )  a  w k ron ikach  sw oich (9 )  
p isz e : że gdy E lia sz , W o je w o d a  W o ło sk i, po

( 4 )  B ielsk i, str. 507.
( 5 )  N iesiccki w Koronie T. II., str. 442.
(6 )  Nakielski w M iechow i., str. 045 i 649. Pa

procki, str. 473.
(7 )  W spom inki ojczyste T. I. str. 249.
( 8 )  Dyalog r. 1564 wydany.
( 9 )  W ydanie M ostowskiego str. 120.

przejściu  n a  w ia rę  M ahom etańską , z e b ra ł  w o j
sko z T a ta ró w , i n a  B ra c ła w  u d e rz y ł i zdo
b y ł : — W  nieobecności K ró la  Z ygm unta A ugusta , 
k tó ry  naów czas w  L itw ie  p rz e b y w a ł;  n ie  by 
ło  w 'ojska, coby odpór d a ło  te j coraz dale j po 
stępu jącej dziczy. S py tek  Jo rd an  z Z ak liczy n a  
naów czas P odskarb i k o ro n n y , za  nam ow ą J a 
na T arnow skiego, K asz te lan a , p o ży czy ł p ie n ię 
dzy na zform ow anie w o jska , k tó re  p rzeszkodzi
ło  dalszym  napadom . S py tek  także , wrraz  z P io 
trem  K m itą , to w arzy szy ł Z ygm untow i A ugusto - 
w i p rzy  exportow an iu  z w ło k  K ró lo w e j B a rb a 
ry  z K rakow ’a do W i ln a ,  gdzie pogrzebioną 
być ch c ia ła  (1 0 ) .

R ycinę kam ienia, będącego na kam ienicy  d a -  • 
w n ie j narożniej, na p rzec iw  k o śc io ła  Ś. M ic h a ła , 
p rzy  u licy  Poselsk iej stojące) , a  dziś zburzo
nej, um ieszczam  tu ta j ja k o  pam iątkę po jednym  
z Jo rd a n ó w , — a b y ł  nim  P io tr z Z ak liczy n a  
Jo rd a n , K an o n ik  k a ted ra ln y  K ra k o w sk i, zm ar
ły  ( ja k  N iesieck i św iadczy ) roku  1690. —  J a 
ko K an o n ik  p o s ia d a ł ją  w  dożyw ocie z n ad a w - 
s tw a  k a p i tu ły ,  a z now a ją  restau ru jąc  d la  
w ygody  sw oich  n astępców , p o ło ż y ł ten  kam ień  
n a  p am ią tk ę  potom nym , na k tórym  napis Ł a 
c iń sk i d a je  się czy tać; u w ierzchu  zaś p ięk n ie  
w y k u ty  h erb  domu je g o : T rzy  Trąby.

Petrus de Zakliczyn Jordan,
Canonicis Cracoviensibus Domum,
Hanc Vetustale Consumptam,
Et Ruina Prope Jam Minantcm,
Ab Ipsa Ruina Vindicavit, E t In  
Formam Meliorcm Compositam 
Esse Yoluit, Ac Dcmum Suae 
Suorumque Successorum,
Commoditati Sercire Jussit.

Anno Domini 1674.

N apis ten w  ję zy k u  P olskim  tak  b rzm i:

P iotr z Zakliczyna Jordan,
K anonikom  Krakowskim dom,
Ten od dawnych już w ieków istniejący 
Gdy ruiną zagrażał,

(1 0 ) Rodzina Jordanów łącząc się z pierw szem i 
w  kraju domami, rosła w znaczenie i bogactwa, i nad
zwyczaj się rozmnożyła. -  Stanisława i Jana Jorda
nów, walecznych m ężów  nagrobki, są w Lim anowy. —  
M ichała, który w obozach cudzoziem skich m orzem  i 
lądem wojował, a potem  w P olsce um arł, jest n a g ro - ^ 
bek u Bernardynów w Tarnowie (1669). — S eb a s ly -  
an zaś obraz Najśw. Maryi Panny, w złoto i perły o -  
prawny, z M oskwy wyw ieziony, kościo łow i Ś. Barbary 
w Krakowie darował 1632 r.
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Od zniszczenia go zachow ał i 
Do lepszego stanu doprow adził.
A by jem u i jego następcom ,
Ku wygodzie służyć m ógł.

Roku Pańskiego 1674.

J .  Lepkowski.

BŁ Prandota z Białaczowa, Bi
skup Krakowski.

(C iąg  dalszy.)

Półtora wieku upływało od męczeńskiej 
śmierci błog. Stanisława ze Szczepanowa, bisk. 
K rak., męża świątobliwego, od dawna już po 
całej szerokiej Polsce za świętego uznawane
go ; a jeszcze żadnych nie uczyniono kroków, 
aby obrzędem i powagą kościoła w poczet Świę
tych zapisanym został. Z początku obawiano 
się obrazić panujących książąt, bliskich kre
wnych B o l e s ł a w a  Ś m i a ł e g o ,  zabójcy św. 
Stanisława , następnie wojny jakie Piastowie 
sami z sobą i z obcymi bez wytchnienia pra
wie prowadzili, zajmowały wszystkich umysły. 
Na Prandotę więc padło szczęście uiszczenia 
gorących życzeń Bolesława Wstydliwego, mo
narchy Polskiego, małżonki jego Kingi i bogo
bojnej siostry jego Salomei, królowej Halickiej; 
zgoła, wszystkich książąt Piastowskich dzielnie, 
całego duchowieństwa i wszystkiego ludu, aby 
ten św. rodak w poczet Świętych był zamie
szczony. Jakoż w r. 1250 Prandota swojem, 
książąt i ludu Polskiego imieniem przystojne 
wyprawił poselstwo do Innocentego IV ., pa
pieża, z usilną prośbą o kanonizacj ą błog. Sta
nisława, J a k ó b a  z S k a r z e s z e w a ,  dziekana 
kościoła kated. Krak., i G e r a r d a  (inaczej Go- 
ćwinem zwanego) kano. tegóż kościoła, do któ
rych się kilku światłych i pobożnych Domini
kanów i Franciszkanów z kościołów Krak. 
przyłączyło. — Pomienieni posłowie Polscy trzy 
razy z Krakow’a do Papieża udawali s ię , to 
jest dwa razy do Ł u g d u n u  weFrancyi, gdzie 
podówczas Innocenty IV. przebywał, a trzecią 
razą do P e r u g i i  wTe Włoszech, gdzie się pó
źniej był przeniósł. Przezwyciężywszy wszy
stkie trudności, śledztwa, badania i poszukiwa
nia w przedmiocie świątobliwości i cudów' błog. 
Stanisłąwra, od Stolicy apostolskiej ściśle i prze
zornie zarządzone , otrzymali w końcu dekret

Innocentego, zapisujący błog. Stanisława w po. 
czet Świętych, i kanonizacyą jego wr dniu Na
rodzenia Najśw. Panny Maryi r. 1253 w ko- 
ściele św. Franciszka w  Assyżu uroczyście i 
wspaniale odprawił Papież. W  Krakowie bi- 
skup Prandota dzień Smy Maja roku następnego 
1254 na obchód kanonizacyi św. Stanisława 
przeznaczył, (1) w którym podniósł św. szczą
tki chwalebnego biskupa i męczennika i ku czci 
publicznej je wystawił z wspaniałością i uro
czystością, wielkości obrządku i radości powsze
chnej odpowiednią, w współ-obecności arcybi
skupa, legata papieskiego, wielu biskupów Pol
skich, jak równie monarchy Bolesław a i wiek 
książąt Polskich i Szląskich; w przytomności 
mnogich zakonów i duchowieństwa, szlachty i 
rozmaitego pospólstwa z sąsiedniej Morawy, 
Szląska, Czech i Wńgier zgromadzonego.

W  trzy lata po odbytej w Krakowie ka
nonizacyi, zakończył doczesne życie w r. 1257 
drugi wielki święty nasz ziomek i cudotwórca, 
Jacek Odrowąż, klasztorów zakonu św. Domi
nika w wielu krajach Słowiańskich założyciel, 
spółplemiennik Prandoty. Od tego męża pra
wdziwie apostolskiego nasz biskup w wszel
kich zawiłych zdarzeniach miał radę zdrowa, 
od niego w’ potrzebach duchownych pomoc życzli
w ą, w utrapieniach słodką pociechę odbierał; 
po zgonie więc jego nie snadno mógł się u- 
koic. IV tym razu jednego, kiedy podług zwy
czaju w kościele katedral. przed ołtarzem Po- 
cieszycielki wszech ludzi, Najśw. Bogarodzicy, 
gorąco się modli, przejmuje go jakieś nadzwy
czajne uczucie niebiańskie, jakieś zachwycenie, 
w którym widzi jak Jacek św ., od św. Stani
sława prowadzony, wr wspaniałym orszaku a- 
niołów do nieba wstępuje. To widzenie po
krzepiło stroskaną duszę Prandoty. Odtąd już 
o tern jedynie myślał, tego najżądniej pragnął, 
by co najrychlej miłosierdzie boskie z onymi 
Świętymi połączyć go raczyło. Ale jeszcze nie 
przyszła godzina jego; jeszcze nie jeden kie
lich goryczy na tym tez padole miał spełnić; 
oczy jego patrzyć jeszcze musiały na okropne 
całego niemal kraju zniszczenie. (2)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(1 )  Btugosz w  Ż ywocie św . Stanisława.
(2 ) Frydrychowicz, św . H ijacynt.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: Dr.Szymafoki.)


